
WIARUS POLSIL
W ychodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym pi t . : „Nauka Katolicka14 i z dodatkiem 
humorystyczno-satyrycznym p. i. „Zwierciadło44. Przed­
płata kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
60 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „W ia­
rus Polski44 zapisany jest w  cenniku pocztowym pod li­
terą T. nr. 106. — W  księgam i w  Bochum 1 mr. 25 f. 
a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

MÓ D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
15 fen. a za ogłoszenia zamieszczone przed inserataml 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol­
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

Nr. 123. Bochum, czwartek, 17 października 1895. Rok 5 .
Redakcya, drukarnia i księgarnia znajduje się przy Maltheserstraase 17a na dole. — Adres: Wiarus Polski, Bochum.

Rodzice polscy! Uczcie dzieci swe 
mówić, czytać i pisać po polsku! Nie 
jest Polakiem, kto potomstwu swemu 
EDiemczyć się pozwoli!

Polacy na obczyźnie.
U zu p e łn ia ją c

nasze sprawozdanie o niedzielnym wiecu pol­
skim w Dortmundzie dodajemy, że na samem 
ukończeniu wieca nadszedł z Księstwa Poznań­
skiego następujący telegram:

O rliczko . Wiecownikom polskim „Szczęść 
Boże44. Ks. Piątkowski. — Wiel. ks. Wiśnie­
wski przeczytawszy telegram wzniósł trzykro­
tny okrzyk na cześć ks. Piątkowskiego, który 
z zapałem powtórzono.

M isb u rg  pod Hanowerem. Towarzystwo 
św. Wojciecha w Misburgu obchodziło dnia 
6 -go października pierwszą rocznicę poświę­
cenia chorągwi. Rano o godz. 8 odprawiła się 
Msza św. na intencyę tow. O godz. 6 wiecz. 
powitał przewodniczący gości zgromadzonych 
staropolskiem pozdrowieniem i w swej mowie 
napominał rodaków, aby się jak najgrzeczniej 
zachować, zarazem zachęcał, aby przystępowali 
do towarz., abyśmy się pod tę chorągiew św. 
Wojciecha jak najbardziej garnęli a w końcu 
Wzniósł trzykrotny okrzyk na cześć Ojca św. 
Leona X III  i cesarza Wilhelma II. Potem 
odśpiewano chórem zwrotkę pieśni: „Matko 
niebieskiego Pana, a p. Ptak napominał roda­
ków, aby się garnęli do oświaty, aby czytali 
dobre książki i gazety, a osobliwie „W iarusa 
Polskiego44, a w końcu wzniósł trzykrotny 
okrzyk na rozwój naszego tow. Przemawiał 
jeszcze delegat Tow. św. Józefa z Velpke i 
napominał, aby się wystrzegać socyalistów i 
wzniósł trzykrotny okrzyk na rozwój naszego 
tow. Z deklamacyą „Giermek44, wystąpił czło­
nek naszego tow. p. Filipiak. O godz. 8 mej 
rozpoczął się teatr p. t. „Ewa Miaskowska44, 
który się dosyć dobrze udał, czego były dowo­
dem liczne oklaski. W  końcu dziękuję wszyst­
kim, którzy się przyczynili do upiększenia na­
szej uroczystości, a osobliwie amatorom i ama­
torkom, którzy mimo pracy i braku czasu role 
swe dobrze odegrali w imieniu towarzystwa 
składam serdeczne „Bóg zapłać44.

F r . K i c i ń s k i ,  sekretarz.

K s. A rcy b isk u p
Zygm unt Szczęsny F elińsk i.

(Dokończenie.)

Wolny czrs od modlitwy i pracy poświę­
cał pisaniu książek, listów — czytywał sam, 
osobliwie lubiął, gdy mu czytano głośno. Jakiś 
czas przebywał w Czerniowcach, gdzie ułatwił 
0 0 .  Jezuitom objęcie pracy w tern mieście, 
tak bardzo potrzebującem pomocy kapłańskiej. 
Cieszył się zawsze z prac Ojców, interesował 
się i czem mógł, pomagał w budowie wspania­
łego kościoła Najsłod. Serca.

Tak przez lat dwanaście zżył się z rodzi­
ną Kęszyckich i p. Koziebrodzką, że kilkakro- 
*rrotnie im powtarzał, że tak jak za życia ich 
nie opuści, tak i po śmierci tu pragnie być 
Pochowanym.

Miał jasne przeczucie śmierci, bo nieraz 
powtarzał: „Trzeba się spieszyć, by wszystko

załatwić, bo już mam mało czasu44. Przed 
wyjazdem do Karlsbadu na parę tygodni przed 
śmiercią powiedział pani br. Koziebrodzkiej: 
„Zdałem się zupełnie na wolę Bożą nie chcę 
niczego, tylko tego, co Bóg chce i rozporządzi,
— ani żyć, ani umierać, ani cierpień, ani po­
ciech — nic, tylko co On chce. Nie uwierzysz 
pani, jak  się czuję odtąd szczęśliwy, na pozór 
czasem się zdaje, że jestem smutny i milczący, 
ale to zewnętrzne tylko, to fizyczne cierpienie
— w duszy mam nieboi44

Gdy karlsbadzka kuracya okazała się nie­
skuteczną i doktorzy tamtejsi kazali wracać do 
Krakowa, przybył bardzo cierpiący, zmieniony, 
bezsilny, zdawałoby się, że smutny, ale skoro 
było się zbliżyć i przemówić, zaraz jasno się 
robiło, czuł się człowiek jakby do Boga zbli­
żonym, gdy on usta otworzył Żeby zrozu­
mieć głębokość myśli Bożej w tern, że go na 
ostatnią chorobę i śmierć sama Opatrzność za 
rękę wprowadziła do Krakowa, trzebaby znać 
głębokość całą mił ści jego ku Polsce i starej 
stolicy, trzebaby zgłębić jego cichą a wielką 
pokorę, jak ten książę Kościoła, pełen zasług, 
sterany w pracy i ofierze dla Niego, mając się 
zawsze za nic po prostu, ustępując wszędzie, 
kryjąc swą godność Arcybiskupią, zajaśniał 
z woli Bożej blaskiem cnót i zasług wśród 
serca kraju, w obliczu narodu, dla którego swe 
życie poświęcił. Ukazał się w ostatniej chwili 
życia, nauczając sobą i przypominając obowią­
zki względem Kościoła i Ojczyzny.

Bóg chciał, by ten Jego wierny tułacz, co 
po chatach wygnańczych sterał swe siły — 
umierał w pałacu Biskupów krakowskich, oto­
czony czcią, świątobliwością Księcia-Biskupa 
krakowskiego, który okazał mu się najlepszym, 
najbardziej kochającym bratem.

W  sobotę rano 14 września wezwał ka­
płana i Spowiedź św. odbywszy, pełen świa­
domości i siły ducha, rzekł do spowiednika: 
„Ofiaruję się Panu Bogu na najsroższe cier­
pienia, nie chcę odtąd żadnej ulgi przyjmować, 
żeby się spełniła zupełnie we mnie i ze mną 
najświętsza wola Boża44. Gdy to mówił ja­
śniało pogodą nadziemską jego oblicze, zatopił 
się w modlitwie, a Książę-Biskup krakowski 
wszedł, niosąc Przenajświętszy Sakrament. 
Potem Biskup krakowski ukląkł przed gasną­
cym wyznawcą, prosił o błogosławieństwo dla 
siebie i dyecezyi, dla całej Polski. Umierający 
podniósł rękę i głośno błogosławił.

W e wtorek dnia 17 września wśród nie­
przerwanych modłów, o godzinie wpół do 7 
rano, cicho oddał dobry i wierny sługa czy­
stego ducha w ręce Pana, któremu tak wiernie 
służył. Cała Polska zabolała, cały Kraków 
żałobą się okrył; wspomnieli wszyscy, co ten 
zmarły uczynił, co wycierpiał dla Kościoła, dla 
Ojczyzny. Stary „Zygmunt44 ozwał się, wita­
jąc u bram Wawelu drogie zwłoki księcia Ko­
ścioła polskiego, a w chwili, gdy trumnę zdej­
mowano, jasne promienie słońca oblały bla­
skiem wyznawcę-męczennika, jakby głosząc: 
że takie życie i takie boleści, takie ofiary i 
takie poświęcenia darmo nie giną; do wieku­
istej światłości otwierają bramę.

T rafna odpraw a.
Właściciel hurtownego handlu wina w Ham­

burgu i Berlinie, konsul Menzer, porozsyłał do 
swoich odbiorców polskich polskie cenniki.

W oczach szowinistów niemieckich jest to 
„zbrodnią narodową44. Tak przynajmniej przed­
stawiło sprawę tę zdane bismarckowskie pismo 
„Tagliche Rundschau44, że dla osławionej „mą­
drości kupieckiej zupełnie się poniża, zaprze­
paszczając niemieckość44. Na to pan konsul 
Menzer odpowiada bardzo trafnie w „Berliner 
Tageblatt44:

„Dotąd brałem „Tagliche Rundschau44 na 
seryo, lecz po tak błędnym kroku nie mogę 
brać na seryo i ubolewam nad tern, że reda­
kcya pisma tego zdolną jest do zamieszczenia 
tego rodzaju niegodziwych zaczepek, uwłacza­
jących honorowi.

Co do mego niemiecko-narodowego stano­
wiska, spokojnie mogę zwrócić uwagę na moją 
blisko 9 -letnią działalność posła parlamentar­
nego. Moje kupieckie stosunki spowodowały 
mnie do wysłania cenników do licznych moich 
odbiorców w Polsce niemieckiej, austryackiej 
i rosyjskiej, które w myśl mego rozporządzenia 
rozesłane zostały tylko do Polaków. Mimo 
przypisanej mi „mądrości kupieckiej44 nie był­
bym mógł inaczej w tym względzie sobie po­
stąpić. Zarzucenie mi z tego powodu zdrady 
uczuć niemiecko-narodowych, uważam dla tego 
wręcz jako niesłychaną bezczelność.

Licznym moim przyjaciołom w Niemczech 
nie wacham się zdradzić, że moje cenniki już 
od dwóch dziesiątek lat pojawiają się w języku 
francuskim, angielskim i hiszpańskim i że od 
pewnego czasu noszę się z zamiarem przetło- 
maczenia tychże na język rosyjski i szwedzki. 
Mam przyjaciół handlowych w niemieckich 
dzielnicach Austryi; którzy są bardzo dobrymi 
Niemcami, a mimo to zniewoleni są drukować 
cenniki w niemniej jak 10 językach.

„Niemieckiego proboszcza44 i „niemieckiego 
lekarza44, którzy rzekomo się czują tak bardzo 
obrażonymi, że z berlińskiej mojej firmy otrzy­
mali cenniki w języku polskim, po tysiąckroć 
przepraszam za tę niesłychaną zbrodnię. Mam 
nadzieję, że mimo to pozostaną tak samo do­
brymi Niemcami, jak ja  nim pozostanę do 
końca życia.

Konsul M e n z e r ,  
szef firmy I. F. Menzera, 

odpowiedzialny za filię w Berlinie.44

C en n e w y zn a n ie .
Ekonomista O. Beta, którego redakcya 

berlińskiego pisma „Deutsche W arte44 wysłała 
do Księztwa dla zbadania stosunków panują­
cych pomiędzy osadnikami komisyi koloniza- 
cyjnej, ogłosił cały szereg artykułów, w któ­
rych złożył swoje spostrzeżenia często bardzo 
dziwaczne. Na wyszczególnienie zasługuje je­
dnak następujące ciekawe zdanie, wyrażone w 
jednym z ostatnich artykułów, ogłoszonych w 
„Deutsche W arte44:

„Nam — pisze O. Beta — którzy idziemy 
do W. Ks. Poznańskiego i Prus Zachodnich 
z zasobem tylko (?) 100 milionów, łatwo się 
może zdarzyć, że nie tylko zdobędziemy sobie 
zupełny wstręt u Polaków, ale że stracimy na­
wet przychylność tych, których osiedlamy na 
ziemi polskiej, wraz z kapitałem, wydanym na 
to osadnictwo. Drobni osadnicy ci stracą po 
największej części w ciągu niewielu generacyi 
swoją narodowość, jeżeli w ogóle zdołają u- 
trzymać się w pierwszej generacyi. Czy się 
utrzymają, jest według moich spostrzeżeń i



W I A R U S  P O L S K I .

przekonań ludzi światłych, oddawna w tych 
stronach osiadłych, rzeczą bardzo wątpliwą. 
Ju ż  dzisiaj c*ują się koloniści niemieccy więcej 
niż przykutymi do ziemi niewolnikami, których 
m ajątek zaryzykowany został na rzecz właści­
cieli rent, i którzy, gdy oderwani zostaną od 
gleby, do której ich tak zręcznie przykuto, 
wszystko stracą. Można ich wszystkiem na­
zwać, tylko nie wysłańcami i przedstawicielami 
wielkiego narodu niemieckiego. Co najmniej 
nie stanowią oni wału przeciw rewolucyi (?) 
jak  to zdaje się przypuszczać pan radzca re- 
jencyjny W aldhecker. Nie da się stworzyć ta ­
kiego wału za pomocą garści niewolników, ale 
li tylko za pomocą systemu prawa, podpowia­
dającego wiecznym prawom boskim prawom 
osiadłej ludzkości, a zarazem prawom przyro­
dzonym."

W  ostatnim zaś numerze „Deutsche W arte" 
powiada O. Beta z uznania godną otwartością 
o komisyi kolonizacyjnej, że „do pogłębienia 
nienawiści pomiędzy Polakam i a Niemcami 
przyczyniła się ona może więcej, aniżeli wszy­
stko to, co strona przeciwna (t. j. Polacy) 
w tej sprawie uczyniła".

W ielka praw da!

Ziemie polskie.
* Z P ra s  Zach., W arm ii i Mazur.
P ack . W Tupadłach uderzył onegdaj 

piorun w nowo wybudowaną szkołę, ale jej 
nie zapalił, lecz uszkodził niektóre rzeczy na­
uczyciela, który co tylko do tego domu się 
był wprowadził.

K ościerzyn a. 9 go bm. została przy­
budowana część zakładu Najsw. Maryi Panny 
Anielskiej przez ks. kuratora, dziekana tum­
skiego Trepnaua z Pelplina uroczyście poświę- 
święconą i oddaną przełożonej zakładu pannie 
K atarzynie Zyndzie do użytku.

S w iecie . Okropne nieszczęście nawie­
dziło pewną familię w Grucznie. W łaściciel 
D am rath, b rat m ajora D. z Gdańska, przybył 
tu taj 9 bm. w celu zakupna. Pomiędzy 7 i 8 
godz. wieczorem udał się wozem zaprzężonym 
w dwa młode konie do domu. P rzy skręcie 
ulicy K arola rozbiegły się konie, D . spadł z 
woza i roztrzaskał sobie głow ę; śmierć nastą-

Chłopiec na czatach.
Było to w czasie wojny o niepodległość 

Polski w roku 1831. W  piękny letni poranek 
oddział konnicy pod dowództwem młodego ofi­
cera posuwał się zwolna i w mdczeniu polną 
drożyną, badając ostróżnie okolicę. W szyscy 
patrzeli przed siebie oczyma w dal utkwionemi, 
przygotowani na to, że lada chwila zobaczą 
przednie straże nieprzyjacielskie. Dojechali w 
ten sposób do wiejskiego domku, otoczonego 
jez io ram i; opodal od wsi stojącego samotnie. 
P rzed  domem siedział chłopiec wiejski lat dwu­
nastu, wystrugując sobie z gałęzi laskę; z dy­
mnika na dachu powiewała chorągiewka o 
barwach narodow ych; w domu nie było nikogo.

Spostrzegłszy wojsko, chłopiec wstał i zdjął 
czapkę.

Ładny to był chłopczyna, o ciemnej tw a­
rzy, z wielkiemi błękitnemi oczami, z długimi 
jasnym i w łosam i; ubrany po wiejsku.

— Co ty tu robisz chłopcze ? — zapytał 
go oficer. — Czemuś nie uciekł z twoją rodziną?

— J a  nie mam rodziny — odrzekł chło­
piec — jestem  sierotą. Pracuję po trosze dla 
wszystkich. Zostałem, aby wojnę zobaczyć.

—• Przechodził tędy nieprzyjaciel? — za­
pytał oficer znowu.

— Nie, już od trzech dni go nie widziałem.
Oficer pomyślał chwilkę, potem zeskoczył

z konia, podał go żołnierzowi i po drabinie, 
przystawionej do dachu, dostał się na wierz­
chołek domu. Ale dom był niski, więc z da­
chu widać było niewielką tylko przestrzeń 
okolicy.

— Potrzeba włazić na drzewa — powie­
dział oficer i zszedł na dół.

O kilkanaście kroków od domu, naprzeci­
wko drzwi, stał jesion, cienki, ale wysoki, naj­
wyższy ze wszystkich dokoła, tak że jego 
wierzchołek, poruszany wiatrem, zdaw ał się 
kołysać w niebios lazurze.

Oficer spoglądał to na drzewo, to na swo­
ich żołnierzy; nagle zwrócił się do chłopca i 
z a p y ta ł:

piła natychmiast. Trupa odwieziono do miej­
skiego lazaretu.

R eszel w W schodnich Prusach. P o k a­
zało się na pewnym przypadku, jak przywią­
zanym jest koń do swego pana. W  pewnej 
miejscowości sprzedał właściciel konia innej 
osobie. Tymczasem w nocy koń uciekł i wró­
cił do starego pana, przebywając przestrzeń 
20 kilometrów.

* Z W iel. K s. P oznań sk iego .
W S tudzieńcu  pod Strzałkowem popeł­

niono straszne morderstwo. Trzech uzbrojonych 
żołnierzy rosyjskich ze straży nadgranicznej 
przekroczyło bezprawnie granicę, by „pohulać" 
w gościńcu niejakiej W awrzynkiewiczowej. 
Gdy noc zapadała zażądała W . od sołdatów 
zapłaty za wódkę, co rozjuszyło Moskali tak 
bardzo, że zastrzelili szynkarkę bez nam ysłu; 
ten sam los spotkał służącą i córkę szynkarki, 
które spieszyły na pomoc zwabione strzałam i; 
następnie napadli mordercy na wnuczkę W a­
wrzynkiewiczowej i usiłowali dziewczynkę udu­
sić, poczem splondrowali kasę, spustoszyli całą 
oberżę i czmychnęli za granicę, gdy pojawili 
się ludzie ze wsi. Podobno władze rosyjskie 
uwięziły już morderców.

W rześuia . Na rozkaz prokuratora od­
bywa się rewizya w okolicy, żeby wytropić 
mordercę gospodarza Stasiaka z K aczaaow a. 
Aresztowano jakiegoś woźnego i odstawiono 
do więzienia sądowego tutaj. Znaleziono u 
niego haczkę do kartofli, a na niej wyraźne 
ślady k rw i; haczkę obłożono aresztem. Dnia 
10 bm. udał się sąd na miejsce zrodni.

Z Szam otu lsk iego . Dobra Radzyń, 
obejmujące 1600 mórg obszaru, nabył p. Reiss- 
mueller z Torunia.

* Ze S lązk a  ezyli Starej P o lsk i.
K ii w ice. Mistrz blachnierski G. Gabriel 

wypadł przez nieostrożność z okna mieszkania 
swego na poddaszu na ulicę i potłukł się przy- 
tem tak niebezpiecznie, iż krótko potem umarł.

M ikulczyce. Dwaj młodzi górnicy, 
A ugust W olnica i Józef M agiera tuztąd, udali 
się do Mariannhill w Południowej Afryce, by 
wstąpić do tamtejszego klasztoru Trapistów i 
poświęcić się nawracaniu pogan. Niech ich 
P an  Bóg prowadzi!

— Chłopcze, masz ty dobry w zrok?
— Ja , panie? — odrzekł chłopiec — toż 

ja  wróbla w gnieździe o milę spostrzegę!
— A potrafisz wleźć na drzewo?
— Na drzewo? Za jedno Zdrowaś M arya 

będę na wierzchołku tego najwyższego jesionu.
— I  potrafiłbyś mi powiedzieć, co ztam - 

tąd zobaczysz: czy nie ma gdzie nieprzyjaciela, 
czy nie widać strzelb, koni ?

— Pewnie, że potrafię.
— A czego żądasz za tę przysługę ?
— Czego żądam ? — odparł chłopiec z za­

dziwieniem. — A to pięknie, żądać czego ! . . .  
Nic nie żądam... Zeby to dla cudzych, za nic 
bym tego nie zrobił; ale dla swoich... i w ogień 
bym skoczył.

— Zuch z ciebie, mój ch łopaku! W ła ź !
Chłopak zdjął buty w okamgnieniu, zaci­

snął rzemyk u pasa, rzucił w traw ę i objął 
pień drzewa. Oplatał pień silnie rękami, pod­
sadzał się nogami i w kilka chwil był już na 
wierzchołku. Ledwie go można było dojrzeć, 
tak się tam malutkim w ydaw ał; tylko główka 
jego jasna, którą oświecało słońce, wyglądała 
z pośród liści jak  złota.

— P atrz  prosto przed siebie i daleko — 
zawołał oficer.

Chłopiec, aby widzieć lepiej, praw ą rękę 
od pnia odjął i przyłożył do czoła.

— W idzisz co? — zapytał oficer.
Chłopiec twarz ku niemu pochylił i rękę

zbliżając do ust, aby głos uczynić donośniej- 
szym, zaw o ła ł:

— Dwóch ludzi stoi na koniach na go­
ścińcu.

— Daleko ztąd?
— O jakie pół mili.
— Co więcej widzisz ? — spytał oficer. 

— P a trz  na p ra w o !
— Koło cmentarza, wśród drzew coś bły­

szczy, niby bagnety.
— W idzisz M oskali?
— N ie; muszą być ukryci w zbożu.
W  tej chwili ostry świst kuli przeszył 

w górze powietrze i zam arł gdzieś w dali.

W roclaw . Dnia 9 b m. um arł Przew 
ks. dziekan prob. Józef Rinke w H ennersdorf 
przy Oławie. UYodzii się w r. 1825; w reku 
1856 odebrał święcenia kapłańskie a od roku 
1883 był w H ennersdorf proboszczem. Został 
tknięty paraliżem. R. i. p.

R ybnik . Co też to jeszcze będzie? 
P an  G rittner z Marklowic wyznaczył teraz 
Przew . ks. prob. Bolikowi 15 marek kary za 
to. że nie postarał się o pozwolenie policyi do 
budowy kapliczki Jankowickiej. Ks. prob. 
Bolik odwoła się do sądu.

Wiadomości ze świata.
K raków . Zwłoki ś. p- ks. Arcybiskupa 

Felińskiego, przewiezione z Krakowa, złożono 
dnia 19 bm. przy licznym udziale duchowień­
stw a obu obrządków i ludności w grobie ro­
dzinnym hr Koziebrodzkich w Dźwiniaczce.

C ieszyn. Uroczysty ak t otw arcia g im ia - 
zyum polskiego, odbył się 10 bm. po uroczy­
stych nabożeństwach w kościele katolickim i 
ewangielickim. Dalsza uroczystość miała eha- 
n k te r  bardzo podniosły. Daj Boża, ażeby zi­
ściły się nadzieje naszych Rodaków na Siązku 
austryackim, jakie pokładają w młodzieży w y­
chowanej przez ową szkołę.

R appersw yl w Szw ajcaryi. Serce 
Kościuszki zostało z wielką uroczystością zło­
żone w muzeum polskiem. Kilka set telegramów 
z różnych stron Polski otrzym ał zarząd mu­
zeum z tego powodu.

K oburg. Ks. Alfred przybył tu  na uro­
czystość proklamacyi pełnoletnosci. W e w to­
rek oczekują proklamacyi i uregulowania za­
stępstwa następcy tronu. Przeciw zastępstwu 
dotychczasowemu wystąpi bardzo ostro w sej­
mie minister Strengel.

W rocław . Za miejsce przyszłego zjazdu 
socyalnych demokratów obrano miasto Gotha, 
za siedzibę zarządu stronnictwa wyznaczono 
Berlin. Do zarządu partyi wybrano następu­
jących delegatów : Singera i Bebla, jako prze­
wodniczących, Auera i Pfankucha jako sekre­
tarzy a Gerischa jako ka3yera. Singer zamknął 
potem zjazd.

Londyn. „Tim es" donosi z Szaugliai, że 
wedle pogłosek, mahometańscy powstańcy zdo-

— Złaź, ch łopcze! — krzyknął oficer. — 
Spostrzegli cię. Już dosyć. Z ła ź !

— Kiedy ja  się nie boję — odparł chło­
piec.

— Z ła ź ! — powtórzył oficer. — Ale co 
widzisz jeszcze na lew o?

— Na lewo ? — z aw ołał chłopiec. —■ 
Zaraz zobaczę.

P raw ą ręką chwycił się drzewa, a lewą 
zaczął rozgarniać gałęzie, gdy wtem ostry 
świst przeszył znowu powietrze. Chłopiec drgnął, 
bo kula przeleciała tuż koło niego.

— Jezu Chryste, ratuj m ię ! — zawołał-
— N apraw dę uwzięli się na mnie.

— Na ziem ię! — groźno i rozkazująco 
krzyknął oficer.

— Zaraz, z a ra z ! — odpowiedział chłopiec.
— Nic mi nie będzie, drzewo mnie zasłania.

— Złaź mi z a ra z ! — krzyczał oficer.
Ale chłopiec, wysuwając się pół ciała

z pośród gałęzi, w o ła ł:
— W  tamtej stronie, gdzie kapliczka, 

zdaje mi się, widzę...
W  tem trzeci świst przeleciał górą i nie­

mal równocześnie chłopiec zaczął się spuszczać. 
Czepiał się z razu to za pień drzewa, to za 
gałęzie: nagle ręce mu się rozw arły... leciał 
już głową na dół.

— Bodajeście przepadli! — wykrzyknął 
oficer nadbiegając.

Chłopak padł już na ziemię z rozpostar- 
temi ram onarni, tak leżał bez ruchu, stru ga  
krwi płynęła mu z piersi. Sierżant i dwaj 
żołnierze zeskoczyli z koni, oficer ukląkł przy 
chłopcu, podniósł mu głowę, rozerw ał koszulę 
na piersi, a zobaczywszy krew płynącą z le­
wego boku, przyciskał chustkę do rany.

— Odwagi chłopcze! — żyć będziesz.
— Za O jczyznę! O J e z u ! — wyjąknął 

chłopiec, potem westchnął, opuścił głowę i 
skonał.

Oficer zb lad ł; przez chwilę w patryw ał się, 
w chłopca, potem złożył jego głowę ostróżnie 
na traw ie, pow stał i jeszcze nań patrzył. Sier­
żant i dwaj żołnierze również nań patrzyli.

i



W I A R U S  P O L S K I .

fcyli L andszou . B ry tańsk i krzyżow nik został 
Wysłany do Czeniulpo. gdzie w ysadzi na  ląd 
kołnierzy.

K o n sta n ty n o p o l. W  ostatn ich  dniach 
naszły rozruchy  w rozm aitych m iejscow ościach 
okręgu Ism id. P odobno  zabito  kilka osób i 
kilka ran iono . P o d łu g  ostatn ich  w iadom ości 
przyw rócono na now o spokój.

P a ry ż . P o d łu g  doniesienia z M ajungi 
■zbliżyła się dnia 30 w rześnia b itw a przeciw ko 
łlo w aso m  na  3 godziny drogi do T ananoriva. 
G ranat uderzy ł w pa łac  królew ski. Jen e ra ł 
M etzinger zajm uje się urządzeniem  adm ini- 
"S trayi.

Z różnych stron.
D ortm u nd . U dzia ł duchow ieństw a w 

praktycznym  kursie socyalnym  był nader w ielki, 
Czego dow odem  najlepszym  jest. że w p rz e ­
szłym tygodn iu  w kościele P anny  M aryi p rze­
szłe 20 księży odpraw iało  M sze św. W  k o ­
ściołach św. Jó zefa  i proboszczow skim  by ł ten 
s am stósunek. W  ogóle brało  udział w kursie 
1000 osób.

K e ttw ig . T kacze  firmy J a n  O to T a n n -  
^cheidt zaczęli znów niem al w szyscy pracow ać.

T rew ir . K ierow nik lokom otyw y pociągu 
stojącego w T rew irze  o godzinie 10 w ieczo­
rem, zauw ażył, że coś uderzyło  o m aszynę. 
G dy za trzym ał pociąg  spostrzeg ł, że p rzejechał 
jelenia. U rzędnicy dobili zw ierzę, a  na na­
stępnej stacy i dali znać w ładzy. G dy po je ­
len ia  przyjechano, nie było od niego śladu.

F ro h n h a n se n . G dy górnik  H . A lten - 
Łoff przechodził obok now o budującego się 
domu, spad ł mu na ram ię d rąg  od rusztow ania , 
kalecząc go dość niebezpiecznie.

E s s e n .  W  dom u przy B orbeckerstrasse  
O padło dziecko we w iadro w rzącej w ody i 
oparzyło  się. Śm ierć nastąp iła  po kilku g o ­
dzinach.

H ofsted e- N a Ce3ze „K o n stan ty n " z o ­
s ta ł zab ity  górnik J a n  E sch.
^ K r# y . P ośw ięcenie  now ego kościoła św. 
H arb ary  zostało  naznaczone na dzień 13-go 
listopada.

W ero n a . 12 października po południu 
odczuto tu  dość silne trzęsien ie ziemi. K ilka

kiedy  siedzący na koniach zw róceni byli ku 
nieprzyjacielow i.

N araz  oficer poskoczył do dom u, w yrw ał 
chorągiew kę i rozposta rł ją  na  poległym , zo­
staw iając  tylko tw arz jeg o  odsłoniętą . S ierżant 
pozbierał i położył p rzy  jego boku czapkę, 
l> u ty ,  laseczkę i nożyk.

—  N a koń i m a rsz ! —  ząw ołał oficer. 
W skoczyli na siodło, oddział się uszykow ał i 
Czwałem zaw rócił do sw oich.

*  *

P rzed n ia  straż  n ieprzy jacielska, u k ry ta  w 
Zasadzce, w idząc się dostrzeżoną, cofnęła się 
Spiesznie do obozu, odległego o kilka mil, 
p rzeciw  którem u ruszy ła  te raz  cała  arm ia. T y m ­
czasem  w ieść o bohatersk iej śm ierci chłopca 
rozeszła  się po w szystk ich  oddziałach , zanim  
W yruszyły z obozu.

T ą  sam ą drożyną, k tó rędy  z rana przebieg ł 
niały o d d z ia ł strzelców , ciągnął te raz  pu łk  cały. 
Oficerowie, będący  na czele, m ijając grupę je ­
sionów  około sam otnego dom ku, kiedy d o strze ­
gli m ałego bohatera , leżącego pod  drzew em  i 
P o k r.te g o  chorągiew ką, uczcili go, p rezen tu jąc  
kroń. Tożsam o czyniło w ojsko, oddzia ł za od­
działem . Jed en  oficer zerw ał na b rzegu  s tru ­
m yka, k tó ry  p łyną ł przy drodze, dw a kw iaty  
1 rzucił je  na chłopca. Z a jego  p rzyk ładem  
W szyscy strzelcy , w m iarę ja k  przechodzili, 
r Wali kw iaty  i rzucali zm arłem u. W  kilka mi­
nut chłopiec był cały  pokry ty  kw ieciem , z po­
śród k tórego  w idn iała  ty lko  ja snow łosa  g łów ka, 
^św iecona prom ieniam i zachodzącego słońca  i 
Jakby au reo lą  św iętości otoczona. Je d e n  oficer 
°d p ią ł od sw ego m unduru i rzucił chłopcu swój 
*Uedal za w a leczn o ść ; inny przyklęknąw szy, 
Pocałow ał go w czoło. A  ukłony w ojskow e, 
^krzyki pożegnalne w ciąż było w idać i słychać, 
ł kw iaty  sypały  się ciągle na  bose nogi, na 
Pierś sk raw ioną, na  ja sn ą  g łów kę. C hłopiec 
*nś spał snem  nieprzespanem  spokojnie w t r a ­
c ie ,  ow in ięty  chorągw ią, z tw arzyczką uśm iech­
n ię tą  —  ja k  gdyby  s ły szał to  pożegnanie, 
Jakby czuł owe kw iaty , ja k b y  się radow ał, że 
°d d a ł życie za O jczyznę.

dom ów  zarysow pło s ię ; w śród  ludności z a p a ­
now ał wielki p rzestrach .

O soby tr u d n ią c e  s ię  h a n d lem  ob- 
n ośnym  a m ające zam iar procederem  tym  tru ­
dnić się także w roku 1896, pow inny staw ić 
ustn ie lub piśm iennie o udzielenie im odnośnej 
koncesyi najpóźniej w ciągu październ ika rb. 
albo na  policyi m iejsca sw ego pobytu , albo u 
kom isarza obw odow ego, w przeciw nym  razie 
nie będzie im wolno w roku  przyszłym  zajęcia 
tego w ykonyw ać. S taw iając  w niosek, należy 
podać w szelkie zam ierzonego handlu obnośnego 
dotyczące szczegóły. K toby  o koncesyę się 
nie p o sta ra ł a mimo to tow ary  lub w yroby 
sw oje po dom ach sp rzedaw ał, ten  w zięty bę­
dzie w karę, w ynoszącą podw ójny roczny p o ­
d atek  procederow y, k tó ryby  nań p rzypad ł. 
T ak i je s t przepis rejencyjny.

W ie k  n o w y ch  m in is tr ó w  au stry -  
a c k ic h . N ajstarszym  co do w ieku swego 
m inistrem  w now ym  gabinecie je s t m inister 
obrony k rajow ej jen . hr. W elsersheim b, k tóry  
liczy 60. N ajm łodszym  zaś -jest now y m ini- 
n is te r t św ia ty  bar. G autscb , u rodzony  26 go 
lu tego 1851 roku. S ef gab inetu , hr. B adeni, 
skończył w dniu 14 bm. 49 la t, a dr. B iliński 
ukończył 15 czerw ca rb. 49 lat. H r. G leisbach 
rozpoczął w e w rześniu rb . 56 rok życia, bar. 
G lanz ukończy 19 go g rudn ia  r. b . 47 lat, 
w reszcie hr. L edebur rozpoczął w m aju r. b. 
54 rok życia.

A p te k i w  p o c ią g a c h  W szystk ie  po­
ciągi na  drodze żelaznej N adw iślańskiej w R o- 
syi zosta ły  zaopatrzone w apteczki pociągow e, 
um ieszczone w brankardach . O ddział pierw szy 
tych  ap teczek  z a w ie r i w  sobie środki pom o­
cnicze na w ypadek nagłego zasłabnięcia  k tó ­
rego z podróżnych. O ddział drugi, cholery­
czny, zaw iera środki ra tunkow e na w ypadek 
zapadnięcia  na cholerę, a w oddziale trzecim  
znajdują  się przyrządy  chirurgiczne.

W ażn e d la  m y śliw y ch . N aczelny sąd 
adm inistracyjny rozstrzygną ł w poszczególnym  
w ypadku, że m yśliwem u, k tóry  nie chow a 
broni z należytą przezornością, należy kartę 
łow iecką odebrać. Chodziło o to , że pew ien 
m yśliw y staw iał broń n ab itą  w pokoju  nie- 
zam kniętym , do którego dzieci m iały przystęp . 
Dzieci jak to  dzieci, b ra ły  flintę do rąk  i baw iły  
się nią jak b y  lalką. Szczęściem  broń nie pu­
ściła, w ięc w ypadku nie było , ale m ógł się był 
w ydarzyć. P o licya w niosła o odebranie  m y­
śliwem u karty  łow ieckiej, niższe instaneye przy­
chyliły się do w nioskn a naczelny sąd  am ini- 
s tracy jny  w yrok ten  po tw ierdził, uzasadniając 
go tem , że b roń  chow ać trzeb a  tak , aby  pod 
żadnym  w arunkiem  życiem ludzkie na szw ank 
przez n ią  narażonem  nie było. N adto  orzekł 
sąd  naczelny, że pom ieniony m yśliw y nigdy 
ju t  k a rty  łow ieckiej dostać nie może.

C eny n a  M alcie- S łyszy  się to , jak  
bajka z ty siąca  i jednej nocy, gdy  donoszą o 
rozkoszach, k tórych zażyw ają m ieszkańcy 
M alty. N iedościgłem  m arzeniem  w yda się to 
niejednej gospodyni, gdy pow iem y, że na w y­
spie tej kosztu je : zając 32 fen., pół fun ta
m ięsa na befsztyk 24 fen., 6 św ieżych ja j 24 
fen., pieczeń w ieprzow a 40 fen., św ieżutkie 
m asło 28 fen. Ceny odpow iednie p łaci się za 
chleb, ja rzy n y , h erba tę  itd . Z a fa rth ing  to  je s t 
2 fen. kupuje s ię : pół tuzina cebuli, kopę g łó ­
w ek sa ła ty  i tp .; za 8 fen. dw a funty  św ieżych 
kartofli, ogrom ny kalafior, cztery  w iązki szpi­
naku. O szczęsna M alto!

Ostatnie wiadomości.
B ytom . Około dw orca H u ta  L au ry  w y­

koleił się pociąg  pospieszny idący  z W ro c ła ­
w ia. K ilka osób doznał ) ciężkich uszkodzeń. 
W szystk ie  w agony zniszczone.

W iln o . G m ina Szym ory  sta ła  się pa­
stw ą płom ieni. 20 osób p o strada ło  życie.

B ytom . Skazani na śm ierć m ordercy 
Sobczyk i A rlt usiłow ali w nocy uciec. N a 
ko ry ta rzu  przyszło  do bójki ze stróżam i. U cie­
kinierów  zdołano przytrzym ać.

R zym . N a dniu 15 g rudn ia  zostać  m ają 
m ianow ani kardyałam i nuneyusze papiezcy 
A gliard i z W iednia , T e rra ta  z P a ry ża , C retoni 
z M adry tu , Jaco b in i z L ibony  i Satolli z W a ­
szyngtonu.

OD REDAKCYI.
D o C atern b erg . T ow . św. S tan isław a. 

K a rty  w stępu  zosta ły  nam  przez pocztę zw ró­

cone z dopiskiem , że ad resa ta  nie m ożna od­
szukać. W idocznie adres nam  podany by ł 
niedokładny.

D o K irch lfn d e . In se ra t Tow . św . M a r­
cina nadszedł zapóźno do sobotniego num eru.

D o C astrop . N ajlepiej p rzebaczyć w za­
jem ne urazy , boć nie ma, ja k  św ię ta  zgoda.

D o H o rst * Emmcher, W iem elhausen, 
O berhausen i t. d. Z a życzliw ość dziękujem y. 
Nie w szystko m ożna w każdym  czasie d ru k o ­
w ać, w szystkie jednak  w iadom ości są nam  p o ­
żądane.

Sprawy robotnicze.
S p raw y  k n a p sza fto w e . T erm iny w y ­

p ła ty  w  kasach chorych, inw alidzkich, w dów  
i dzieci w  p a ź d z i e r n i k u  1895 roku.
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A. K om isya  w  B ochum , biuro V ic to riastr . 6, izba 1.

1 Bochum  I H . D ahm B ochum 24 2
2 Bochum IX H. D ahm Bochum 26 2
3 Bickern B runkhorst B ickern 31 27*
4 B renschede S tra tm ann S te inkuh l 31 2
5 B lankenstein W en g e le r B lankenstein 24 3 ‘/ ł
6 E ickel W ittw e  Lons E ic k e l 25 2
7 E p p en d o rf N iggeling E p p en d o rf 23 W.
8 H attingen W iesm ann H attin g en 29 3
9 H en ie Braun H erne 25 2

10 H asslinghausen G obelsm ann H asslinghaus. 23 2
11 H erbede H alsband H erb ed e 30 1
12 H am m e P oller H am m e 28 27,
13 Iserlohn a .d .S te ig e rs tu b e T iefb . v. Hovel 29 2
14 L inden W w a  K olkm ann L inden 23 2
15 L an g en d re e r L e ien d eck er L angen d reerd . 26 3
16 L aer W u rstd o rfe r L a e r 23 w*
17 R iem ke Vorhoff R iem ke 28 27,
18 S prockhovel V orthm ann S prockhovel 29 1
19 S ilschede K ip p er S ilschede 30 2
20 W itten A uferm ann W itten 26 3
21 W e itm a rm a rk L iib b e rt C echa K ar. F r . 24 174
22 W e itm a r E d w . S pen g le r W e itm a r 25 3
23 W en g ern Steffen W e n g e rn 30 1
24 W ern e Ju n gem ann W e rn e rh a id e 28 3

B. K om isya  w  D ortm und , b iuro  K a ise rs tr . 35.

6 C astrop L ueg C astrop 31 2
14 K irclihorde W ittich a u f dem  B lick 28 9
15 L iitgendortm d K ersten L iitgendrtind . 25 2
16 M arten B rand M arten 26 2

C. K om isya  w  G elsenk irchen , b iuro  B och u m ers tr. 21.

1 B ottrop Jo h . Ja n se n B ottrop 24 2
2 B ruch E. H . M olier B ruch 31 2
3 B uer L ugge B uer 25 4
4 G elsen k irch e n  I K odding 1 G elsenk irchen 26 2
5 G e lse n k irc h e n I S chaten G elsenk irchen 29 2
6 G lad b eck K eul (G ladbeck 30 4
7 H o rst Roose H o rst Em sch. 28 2
8 R ecklinghausen S tah lh erm R ek linghaus. 30 2
6 R o tth au sen S ch litt R o tth au sen 26 2

10 S ch a lk e  I T h iem eier (Schalke 24 2
11 S ch a lk e  I I T h iem eier Schalke 29 2
12 U eckendorf B orste j U eck en d o rf 25 2
13 W a tten sch e id  I F r. F ic h tn e r j W atten sch e id 2 S 2
14 W a tten sch e id  I i F r. F ic h tn e r W atten sch e id 31 2

D . K om isya w E sse n , bióro A kazien -A U ee  13 a.
o A ltendorf n. R. IG enuit A ltenburg 31 !7 *

10 K onigsteele V ogel F re isen b ru ch 31 2'/*
12 S teele |S ten s j Steele 29 1 3 1/*

W y p łaca  się inw alidom , w dow om  i siero­
tom ty lko  w oznaczonych term inach a poży­
czek przedterm inow ych nie udziela się.

N a d e s ł a n o .
Spółka Rolników  parcelacy ina w P o z n a ­

n iu , n l W ro c ła w sk a  17 nabyw szy dobra  
rycerskie N iew ierz pod Pniew am i (3080 m órg) 
podzieliła je  i parcelu je takow e. R odacy, k tó ­
rzy  m ając coś grosza, chcą nabyć ojczystej 
ziemi, niechaj się zgłoszą niezw łocznie do w y­
żej w ym ienionej Spółki lub w prost do N ie -  
w ierza. ____________

Doniesienie kościelne.
W  X X  niedzielę  po o w ią tk a c h  dnia 20 p aździern ika

o godz. 4 po po łudniu  nabożeństw o  R óżańcow e w  9IU1-
h c im ie  n. R.

U w a g a :  W ie rn i pow inni się s ta ra ć  w  ty m  m ie­
siącu  R óżańca  św . d la  dostąp ien ia  o d p u stu  o d p raw ić  spo ­
w iedź św . i p rzy stąp ić  do sto łu  P ań sk ie g o . K ażdy  po w i­
n ien  też  m odląc się  m ieć w  rę k u  paciork i. W ieczorem , 
w  sobo tę i w  niedz. po  M szy św . słu ch am  spow iedzi.

K s. L e ich ert.

K a t e c h i z m  r z y m s k o - k a t o l i c k i
ułożył ks. biskup E . L ik o w sk i,

S u f r a g a n  p o z n a ń s k i .
C en a  za  eg zem plarz  o p raw n y  35 fen ., z p rz e sy łk ą  45 fen .



W I A R U S  P O L S K I .

Towarzystwo świętego Ignacego w Oberhausen
daje do wiadomości, iż towarzyskie posiedzenia odbywać się będą, w 
trzecią i czwartą niedzielę każdego miesiąca w starym kościele jak zwy­
kle po południowem nabożeństwie. W  przyszłą niedzielę dnia 20-go 
października odbędzie się zebranie o wpół do 2-giej, z tej przyczyny, 
iż wyjeżdżamy na uroczystość rocznicy Towarzystwa św. Antoniego w 
Laar. Zaraz po zebraniu członkowie raczą się stawić w oznakach tow. 
bez chorągwi. O liczny udział w zebraniu i do Laar upraszamy bardzo.

Wszelkie listy prosimy adresować na ręce prezesa : J. S z u 1 e 
Diimpten, Sect. III nr. 19. lub Katholiseher Arbeiterheim. Oberhausen. 
________________  y.arztu l

Towarzystwo św. Bronisławy w Wiemelhansen
donosi swym członkom, iż w niedzielę, 20 października o godz. 5tej po 
południu odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie  w lokalu zwykłych posie­
dzeń. Pod obrady przyjdzie, sprawa fotografowania członków, urządze­
nia rocznicy, wpis nowych członków itd. O liczny udział prosi 

________  Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Michała w Bruchu
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę, to jest 20 pa­
ździernika o godz. 4-tej po południu odbędzie swe m ie s ię c z n e  z e ­
b r a n ie ,  na którem składki miesięczne będą odbierane. Uprasza się 
wszystkich członków, aby. się jak  najliczniej stawili. Z a r zą d .

Posiedzenie zarządu odbędzie się tak samo w niedzielę o godz. 
2-giej. O punktualne stawienie członków zarządu prosi p r e z e s .

Towarzystwo św. Józefa w Horst nad Emscher
podaje swym członkom i wszystkim Rodakom do wiadomości, iż w nie­
dzielę dnia 20-go października obchodzi l - t ą  r o c z n ic ę  i s t n ie n ia  
S w e g o  na sali p. Platty, na którą wszystkich członków i życzliwych 
nam Rodaków zapraszamy. O godzinie 4-tej po południu nabożeństwo 
z kazaniem, po nabożeństwie na sali zabawa połączona ze śpiewem, de- 
klamaeyami i teatrem pod ty t.: „Dwóch głuchych11. Towarzystwa, które 
odebrały uwiadomienie prosimy, by przybyły bez chorągwi. W stęp dla 
każdego wolny. W  niedzielę dnia 2G-go października przystępuje to­
warzystwo do wspólnej Komunii św. O godz. 9-tej z rana Msza św. 
na intencyę tow., na której powinni członkowie pod swym sztandarem 
i oznakami tow. przystąpić do stołu Pańskiego. O liczny udział tak w 
zebraniu, a osobliwie w Komunii św. prosi Z a r z ą d .

Towarzystwo świętego Wojciecha w Hóntrop
podaje swym członkom oraz wszystkim Rodakom w Hontrop i okolicy 
do wiadomości, że w sobotę dnia 19 bm. po południu i w niedzielę 
20 bm. będzie ksiądz polski słuchał spowiedzi św. Tow. św. Wojcie­
cha przystępuje w niedzielę 20 bm. o godz. 7-mej rano do wspólnej 
Komunii św. i to pod chorągwią. Członkowie powinni się stawić w 
czapkach i oznakach tow. W  niedzielę po poł. o godz 4-tej jest pol­
skie nabożeństwo z kazaniem. — Zarazem daje się członkom do wia­
domości, iż zaraz po nabożeństwie odbędzie się zebranie w  lokalu zwy­
kłych posiedzeń. Nadmieniam też. żeby każdy Rodak i każda Rodaczka 
z tej sposobności skorzystali, ażeby ksiądz nie zasiadał w konfesyonale 
napróżno. O jak najliczniejszy udział w spowiedzi i w nabożeństwie 
upraszam . F r a n c is z e k  C ło lę b e c h i, sekretarz.

Koło śpiewaków polskich „Lutnia*' w Gelsenkirchen
podaje swym członkom do wiadomości, iż w niedzielę dnia 20-go bm. 
o godzinie 2giej po południu odbędzie się w a ln e  z e b r a n ie ,  dla tego 
lekcya śpiewu odbędzie się o godz. 1-szej. O punktualne stawienie się 
jako_ttj^o_n^jnczniejszy udział uprasza Z a r zą d .

E s s e  ii.
W  niedzielę dnia 2 0 - g o  p a ź d z i e r n i k a  b r .  o godzinie d-ciej 

po południu w lokalu pana Viefhans dawniej Ahrens Viehhoferstrasse 
nr. 62

odbędzie się  zeb ran ie
w celu założenia nowego Towarzystwa św. Józefa, na które zapra­
sza za komitet  S t .  W ie le b iń s k i .

Towarzystwo pod opieką św. Antoniego w Laar
podaje do wiadomości swym członkom i wszystkim rodakom z całej 
okolicy, oraz wszystkim towarzystwom, które odebrały listowne zapro­
szenia i tym, które ich nie odebrały dla braku adresów, iż nasza ro­
cznica odbędzie się dnia 20-go października br. Program uroczystości: 
Po południu o godzinie 4-tej nabożeństwo polskie. Z  kościoła na salę 
zabawy, to jest do domu Tow. (Vereinshaus) odbędzie się pochód. Tam 
się odbędzie zabawa, połączona z koncertem, mowami, śpiewami i de- 
klamacyami. O godz. ‘ 28-męj rozpocznie się teatr pod tytułem : „Za­
jęcze głowy, czyli szkodnicy zawstydzeni11. Członkowie tow. płacą 20 
fen. nieczłonkowie poprzednio 40 fen., przy kasie 60 fen. Ufamy, iż 
szanowne towarzystwa raczą nas swą obecnością zaszczycić. 
_____________________________________________________ Z a r z ą t l .

Najdroższemu Ojcu
H "Wiktorowi Józef oskiemu
jg  życzym y w dniu godnych Imienin zdrowia, szczę-  
^  ścia i błogosław ieństw a św iętego. Nasz najdroż- 
| j  Ojciec po trzykroć: Niech żyje! Niech żyje! Niech 

■fcl żyje! aż całe Dortmund zadrży.
Wdzięczne dzieci.

Za inseraty i reklamy redakcya wobec publiczności nie odpowiada.

Szanownemu Panu  
W iktorow i J  ózefoskiemu  

ży 'zę  w dniu godnych Imie­
nin zdrowia, szczęścia i b ło- 
sław ieństw * Bożego. Po 
trzykroć: Niech żyje!

* A. S.

Zdatni robotnicy
do prac ziemnych przy zakładaniu 
wodociągów zgłosić się mogą do 
szachtmistrza Crlapy w Liinen, 
nad rzeką Lippe.

Porządną dziewczyna
z n a ją c a  j ę z y k  p o ls k i ,  po­
trzebna do pomocy w gospodar­
stwie, a zarazem może się w skła­
dzie sprzedawać nauczyć.
Bruch w Westfalii, Marienstr 334.

Dobrej tabaki
kto chce zażyć, musi w składzie

J. J ó z e f o s k i e g o
w H ic k e r n , Bahnhofstr. nr. 63a 
nabyć.

Piękne d a b e r s k ie

kartofle
i różne inne gatunki poleca

Apol. Schóneberg,
B o c h u m , ulica Bethovenstr. 16.

Kufry 
dla rekrutów

poleca po najtańszych cenach

Józef Mayer
B o c h u m , Kaiserstr. 28.

C h ł o p i e c ,
który niedawno opuścił szkołę po­
trzebny jest do posyłek.

Zgłoszenia przyjmuje Ekspedy- 
cya „W iarusa Polsk.“ w Bochum.

Ogłoszenie!
O lej tło  m a sz y n  d o  sz y c ia

i k o l o n c ó n  (welocypedów) 
fabrykacyi H. M o b i u s  i S y n a  
właścicieli fabryki oleju kościane­
go w Hanowerze, nabywać można 
we wszystkich s k ła d a c h  m a ­
sz y n  d o  sz y c ia .

W  Bochum do nabycia: u Ge- 
orgens i Peffgen oraz Schroder’a.

K r ó le w ic z  L e i ,
Cena 15 fen. z przes. 18 fen.
Dobrze zachowane

ognisko
z mosiężnym, kotłem jest tanio do 
sprzedania.

Bochum, ulica Rottstr. 53.

Towarzystwom
polskim

urządzającym zabawy, polecamy 
piękne napisy (wykonane wielkiemi 
literami) np. „W itajcie Bracia Ro­
dacy'1, „Nauka i praca naród zbo- 
gaca“, „Miłość i zgoda, to nasze 
hasło11 i wiele innych.
Adres: „W iarus Polski11, Bochum.

Wesoły Śpiewak,
zawierający nąjulubieńsze pieśni 
narodowe, arye, dumki, mazury, 
kujawiaki, krakowiaki, pieśni mi­
łosne, towarzyskie itd. Cena 30 f., 
z prz esyłką 35 fen.

Śmierć
wszystkich p l u s k w ,  S z w a b ó w ,  p c h e ł ,  m u c h  i t p .

nastąpi przez
proszek z kwicia jaskiern żółtego (Chrysanthemum).

D w ie  p u s z k i  tego proszku wysełam po odebraniu 6 0  fe** 
w znaczkach pocztowych franko.
EMIL BRFNSCH , W ielichow o. (Provinz Posen.

a  Kto się chce ożenić m
1 . . L _______ A l    a._____________

♦
♦

♦

♦

!

Bochumski

skład mebli
J ó z e f  M a y e r

Bochum,

Kaiserstr. 28.

Mówi się po 
polsku!

lub w ogóle ma potrze­
bę niech nie zapomni 
zwiedzić mojego zna­
cznie powiększonego
składu mebli,

gdyż mam tylko rzetel­
ny towar, a sprzedaję 
tak tanio, jak nikt inny.

W ielki wybór szaf ć '■ 
ubiorów, do bielizny, za 
szkłem, stołów, krzeseł, 
zwierciadeł, kanap, ko­
mód, pow ieszadeł, ma­
teracy, różnych gatun­
ków p:ecy, maszyn do 
gotowania, emaliowa­
nych kuchnisk, sprzęty 
kuchenne, A

gotow e p osłan ia . ▲

♦ę
♦
#
♦
♦ę
♦

i

Kalendarz Maryański
na rok 1800.

Dodany jest śliczny, kolorowy obraz „ N a r o d z e n ie  
Pana Jezusa44, także mapa Polski w granicach z r. 1772.

Sztuka po 60  fenygów,
z przesyłką 70 fen. 10 sztuk z przesyłką 6,00 mr.

Przesyłam y tylko za gotówkę albo za zaliczką no- 
cztow ą; pieniądze można nadesłać także w  znaczkaob 
pocztow ych. Adresować n a leży :

„W iarus P o lsk i44, B ochnm .

X
X
X

i
W Ekspedycyi Wiarusa Polskiego

w Bochum, Maltheserstrasse Nr. 17a.
jest do nabycia

papier listowy
w t e c z k a c h  p o  5 a r k u s z y  i 5 k o p e r t  

I Z  z p ięknym i polskim i napisam i. Z Z Z  
Cena za jedną teczkę z 5 arkuszami i 5 k o -  

[ pertami 10 fen., z przesyłką 13 fen . Kto 
J  zakupi od razu 30 teczek, otrzyma przesyłkę  
| franko. —  N aleźytość trzeba przesłać na- 
! przód w  markach pocztow ych w  (liście).

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦

i Nieprzyjaciele
rodziny c h r z e ś c i a ń s k ie j .

Nauki i rady dla ludu polskiego.
Zebrał i ułożył

K s. F ra n c iszek  L iss.
Cena 20 fen. z przes. 30 fen., dla sprzedających z dru­

giej ręki wysoki rabat. Zamówienia pod adresem :
„ W ia r u s  P o l s k i 44, B o c h u m , Maltkeserstr. 17a.

F a b r y c z n a  w y p r z e d a ż  sukna, kortu, kamgarnu, szewiotu itd.
Towar tylko z dobrej wełny, a ma być tanio wyprzedany. Jestem więc w stanie dostarczać ubrania podług miary i pod gwaran- 
cyą dobrego leżenia i roboty.

SV* 1000 marek "98
apłacę tym kraweflm, co też tak tanio i tak  rzetelnie będą ludziom dostaiczali ubrania jak ja. Wtedy nikt nie będzie potrzebować 
otowych ubrań kupować.

Jan Kolecki w Bickern, stacja Wannę, BalinUofstr. nr. O!®,
— u naprzeciw katolickiego kościoła. — = 

Za druk, nakład i_redakcyę odpowiedziałby: Antoni Brejeki v. Bochum. — Nakładem i czcionkami W ydawnictwa „W iarusa Dolskiego" w Bochum.
D o d a tek  („Nauka K atolicka")


